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Korzyści z doświadczeń w rolnictwie wynikające.
System uprawy pana Kennedy.

Różne zmiany zaszłe w prawodawstwie angielskiem, co do han­
dlu zbożem i innemi towarami do żywności służącemi, spowodowały 
liczne przeistoczenia metody uprawy rolnej w Anglji. Odkąd tera­
źniejsze prawo zbożowe uchwalone zostało, gospodarze angielscy żar­
liwie rzucili się do próbowania wszelkich wynalazków, zachwalanych 
•netod i środków, które stosować starają się na mniejszą, to większą 
skalę, aby nietylko nie dać upaść rolnictwu krajowemu, ale raczej, że­
by je nowemi i silnemi wesprzeć żywiołami.

W niektórych okolicach zarzucono uprawę wielkich obszarów 
pod ziarno, a wzięto się do hodowli i opasu licznych trzód inwenta­
rza. W innych, szczególną zwrócono uwagę na produkcją nabiału, 
masła, sera i wełny. W innych znowu starano się w nauce i teorji 
rolniczej wynaleźć sposoby produkowania znacznie większej massy 
ziarna, nie zwiększając nad miarę wydatków na uprawę, nawozy i ro­
botnika.

Jeżeli w teraźniejszy stan rolnictwa angielskiego zajrzymy, pod 
względem znakomitych ulepszeń które wprowadzono od czasu ogłosze­
nia wolności handlu zbożem, przyjdziemy do wniosku że tćj właśnie 
wolności zawdzięcza rolnictwo angielskie bardzo znakomite już postę 
py. Nie można atoli zaprzeczyć, iż klaesa rolnicza, której byt i po 
wodzenie od korzystnej produkcji rolnej zależą, nie powetowała jesz­
cze strat chwilowych któremi ją to nowe prawo dotknęło, lecz i to 
przyznać należy, iż skutkiem tego prawa, zmuszoną została, a raczej 
Wciągniętą w nowy tor pożytecznych ulepszeń, i niepłonną mieć mo­
żna nadzieję, że wkrótce odbije utracone korzyści, szybkim krokiem 
ku pomyślnej postępując przyszłości.

Pod tym więc względem, wolny handel towarami do pożywie­
nia służącemi, niezawodnym okazał się dobrodziejstwem.

Pobudził bowiem do prób i doświadczeń z których niebawem 
owoce zebrano; wywołał nowe metody bardzo korzystne, które w bra­
ku współzawodnictwa oraz ducha i potrzeby przodkowania, dotąd nie- 
poznane, w zupełnem zostawały ukryciu.

Tu byłoby miejsce na wyliczenie mnogich zdobyczy naukowych 
któfemi się angielskie rolnictwo w tych kilku latach zbogaciło, lees na 
ten raz na poprzedzających przestaniemy uwagach, ażeby się dłużćj 
nieco zastanowić nad nowym sposobem uprawy przez p. Kennedy ob­
myślonym i na folwarku Myer Mili pod miastem Ayr w Szkocji, od 
r. 1847 przez niego wykonywanym.

Systemat ten który całą uwagę teraz zwrócił najznakomitszych 
gospodarzy angielskich, zasługuje na szczegółowe i staranne opisanie. 
Dowodzi on bowiem jak wysoko podnieść można produkcję rolną, 
gdy koniecznie potrzebne pojęcie praktyczne w gospodarstwie, umysł 
Wysoko wykształcony udokładni i poprze zasadami ścisłemi nauki.

Dawniej, gospodarstwo p. J. Kennedy zasadzało się głównie na 
produkcji nabiału i na wyrobie masła. Sto kilka krów utrzymywał 
ha ciągle trwałych pastewnikach. Później zastąpił krowy wołmi, sko 
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chodzić będzie. Zakupując guano i kości, silnie nawoził swoie grunta 
żyzne miewał pastewniki, nie zdołał jednak podnieść liczby "inwenta­
rza nad jednę sztukę bydła, lub pięć skopów na jeden hektar. Zbierał 
na folwarku pszenicę, owies i rzepę (turneps) podzieliwszy poła w ten 
sposób że '/3 bywała pod uprawą, a 2/3 pod pastwiskami przemień- 
nemi i trwałemi. Dodać tu trzeba, że płacił czynszu dzierżawnego po 
sto franków z hektara—miał hektarów 200, płacił 20,000 fr. rocznie.

Takie gospodarstwo w Myer-Mill w r. 1846 zastała sławna re- ' 
forma przez Roberta Peel, która wszelkie stosunki ekonomiczne w An- 
glji zrazu zatrzęsła, a więc i rolnictwo w zadawniołych już zachwiała 
zasadach i podstawach. Wtedyto p. Kennedy wymyślił nowy sposób 
uprawy a raczej nawożenia, aby mógł obcą wytrzymać konkurencją. 
Wprowadzenie w wykonanie tych pomysłów, całego z jego strony wy­
magało natężenia umysłu i niezwalczonćj wytrwałości; dopiął też za­
mierzonego celu po kilku latach badań i usilnej pracy.

Pomysł za którego pomocą p. Kennedy zdołał podwoić wypłód 
swej ziemi, opiera się na zasadzie zupełnie znanej w nauce rolniczej, 
to jest na przekształceniu w ciecz wszelkich nawozów. Poznawszy 
zasadę, zobaczmy jak ją zastosował i w wykonanie wprowadził.

Do czterech wielkich sadzawek objętości 20 tysięcy hektolitrów, 
opatrzonych w przyrząd do poruszania massy aby się nie robił osad’ 
sprowadził p. Kennedy wszystkie ścieki ze stajen i obór. Te zabudo­
wania stosownie są rozstawione, i tak urządzone, że wcale nie daje 
podściołu pod inwentarz, przez co wszystkie odchody łatwiej do sa­
dzawek spływają. Tym sposobem wszelkie odchody znajdują się w sta­
nie ciekłym; przez 3 lub 4 miesiące fermentują, wtedy za pomocą 
wspomnionego przyrządu, massa bywa często poruszana, przez co nie 
dopuszcza osadu i pomaga wszystkim częściom stałym do rozłażenia 
się. Do tej massy dodaje się znaczna ilość guano, i kości w kwasie 
siarczanym rozpuszczonych (1). Cała ta mieszanina w tym stanie nie- 
dość jeszcze jest ciekłą, a jako nawóz zbyt byłaby stężoną; przed jćj 
więc użyciem, dolewa się i dokładnie z nią miesza ilość wody stoso­
wna. W miarę jak pora jest wilgotna lub sucha, daje się wody raz 
do czterech razy tyle, ile massa tej gnojówki wynosi.

Machina parowa (2) o sile 12 koni, spożywająca 20 kilogr. wę­
gla na godzinę, sprowadza potrzebną wodę do sadzawek, miesza mas- 
sę, i rozprowadza ją po wszystkich poletkach folwarku. Przytem po­
rusza ona młocarnią, sieczkarnią do warzyw siana i słomy, oraz 
młynki do śrótowania ziarna i gniecenia makuchów olejnych. Spo­
sób to, jak już wspomnieliśmy, nie nowy, doskonały i już w niektó­
rych krajach używany. Ale szło o wywiezienie tej gnojówki w pole (3).

(1) Zdaje się że kwas siarczany znakomicie tu także musi być 
pomocnym do ustalenia węglanu amoniaku przez fermentacją wywią­
zującego się.

(2) Machinę parową u nas w Polsce zastąpić mogą konie 
i woły.

(3) Nad sposobem wywozu u nas. warto się zastanowić, aby 
z tak znakomitego środka skorzystać.
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Dotąd dwojakim się to sposobem uskutecznia: w okolicach gó­
rzystych. za pomocą rowków, rynien, spływa gnojówka z folwarku na 
łąki niżej położone. W równinach, na polach ornych, wywozi się 
w beczkach i gdzie potrzeba dolnym otworem rozlewa. We Flandrji, 
przywiezioną gnojówkę, i sam gnój wodą rozrobiony, czerpakiem po 
polu rozlewają.

Sposoby te licznym ulegają niedogodnościom: pierwszy rzadko 
się gdzie da zastosować, nie może być dokładnym, dużo nawozu ginie, 
wsiąka nim na miejsce zajdzie: drugi i trzeci najbardziej upowszech­
nione, bywają kosztowne, czasem się wcale nie opłacają. Ztąd też 
zawsze z obawą dolewa się woda, aby nie podrożyć przewozu, a woda 
bardzo korzystnym jest często dodatkiem.

Zadaniem pana Kennedy było:
Zapobiedz niedokładności pierwszego sposobu, zmniejszyć koszt 

drugiego, do tego nawet stopnia żeby w danych razach, czystą wodą 
polewać można bez straty.

P. Kennedy tak zawierzył skutkom przez próby wykonane otrzy­
manym, iż nie wahał się do wszystkich poletek poprowadzić rury że­
lazne cd 5 do 7 centymetrów średnicy w świetle, takie właśnie jakich 
używają do rozprowadzenia wody i gazu po miastach. Rury wycho­
dzą z folwarku jako środka i na wszystkie strony jak promienie roz 
chodzą się do najodleglejszych puntków; leżą w ziemi mniej więcćj na 
3 stopy głęboko i szczelnie są połączone, aby nigdzie ciecz nie ucie­
kała.

Ponieważ niektóre pola równo są z folwarkiem położone, inne 
na wyższym poziomie, a że bardzo jest rzeczą ważną, aby gnojówka 
szybko w rurach płynęła (z obawy osadu) i silnie z nich wytryskała, 
urządzono na ten cel przy machinie parowej pompę tłoczącą, która 
dowolnie za pomocą kurków do każdej z osobna rury gnojówkę wci­
skać zdolna. Mamy już więc gnojówkę na każdem polu; idzie teraz 
o rozprowadzenie jej po tych polach. Na ten koniec, gdzie tylko te­
go się potrzeba okazałe, dano słupki czyli stojące pionowo rury do 
rur leżących wśrubowane. W tych miejscach są przyrządy do zamy­
kania rury leźącćj, tak aby ciecz do góry w słupku się wznosiła.— 
Słupki mają główki śrubowane szczelnie je zatykające.

Gdy z kolei chcemy pole oblać w koło takiego słupka położone, 
w miejsce główki wśrubowują kiszkę z gutta-perchi mającą przy koń­
cu dziób, jak u zwyczajnych sikawek. Te kiszki gibkie mają w świe 
tle 5 centymetrów średnicy i 9 metrów długości, użyte być mogą po­
jedynczo, lub też przydłużają się kilku podobnemi kawałkami, według 
potrzeby.

Gdy się robota ma rozpocząć, parobek z pemocniczkiem idą na 
pole uiosąc potrzebną liczbę owych kiszek, rurę podziemną przy słup­
ku zamykają, w miejscu główki śrubują kiszkę, najprzód pojedynczą 
z dziobkiem; za danym znakiem pompę tłoczącą na folwarku w ruch 
puszczają, zamknąwszy poprzednio wszystkie kurki, prócz jednego do 
potrzebnćj z polem kommunikacyi; w kilka sekund przychodzi gno­
jówka, parobek trzymając dziobek kiszki w górę skierowany pod ką­
tem 60 stopni, puszcza gnojówkę, która na 12 do 14 metrów w górę 
wytryskając spada w kształcie deszczu na ziemię. Nigdy nie polewa 
S’S do ziemi wytrysk kierując.

Skoro parobek uważa że dostatecznie polał część pola po której 
wytrysk sięgał, daje znak do zatrzymania pompy, i przydłuża po ka­
wałku kiszkę, coraz dalej z robotą postępując; pomocnik, zwykle dzie­
cko, wtedy stojąc ria połowie długości kiszki, przenosi ją, prostuje 
aby parobkowi ułatwiać ruchy.

Zwykła massa gnojówki na hektar na raz dawana, wynosi 436 
hektolitrów. Rozlana.po powierzchni 10 tysięcy metrów kwadrato­
wych hektara, stanowi zalew n» 4>/a prawje milimetrów wysoki, i ró­
wna się massie wody miernego deszczu kilkogodzinnego. Rodzaj zbio 
ru na polu rosnącego, gatunek oraz gruntu i atmosfery, wskazują ile 
razy taki pognój ma być powtórzonym. Zwykle trawy paszyste pole­
wają po każdem skoszeniu, grunta uprawne zaraz p0 ■’jch obsianiu.— 
Oprócz tego wracają z tym pognojem, gdzie tylko i ile razy w ciągu 
roku, zasiane lub rosnące rośliny tego potrzebują, średnio biorąc każ­
de pole od 6 do 12 razy bywa polewane.

Koszt polania niewielki, ten więc wzgląd częstemu powtarzaniu 
nie stoi na przeszkodzie; parobek z pomocniczkiem w ciągu godzin 
dziesięciu, polewa 5 hektarów. Cały wydatek rachując w to i czło­
wieka przy maszynie, wynosi 50 fr. tygodniowo. Taniość tym przy­
rządem otrzymana, szczególną jest jego zaletą, i dla tego zasługuje na 
gospodarzy rolnych uwagę.

Przychodzimy nakoniec do najważniejszego pytania, jak się też 
ten pomysł w użyciu pod względem finansowym przedstawi? Według 
zdania sprawy o tem przez znakomitego francuzkiego agronoma pana 
Moll, który na miejscu rzecz najściślej zbadał: kupno i urządzenie sa­
dzawek, machiny parowćj, pomp, rur żelaznych ze słupkami i kiszka­
mi, wyniosły 39,650 fr. to jest na hektar po 19,825 fr. Same rury 
kosztowały 25,000 fr. Wydatki roczne, procent i umorzenie kapitału 
po 7‘/2 %, na czeladź, opał i reperacje dochodzą do 7,036 fran. czyli 
po 35, 28 fr. na hektar. Zobaczmy o ile dochód pokrywa te wydat­
ki i zaryzykowany kapitał oraz podjęte trudy wynagradza.

Widzieliśmy już powyżćj jak swoje gospodarstwo p. Kennedy 
urządził, i na czem głównie dochód swój zasadzał: dawniej na nabia­
le, później i dziś jeszcze na opasie. Nim dopiero opisane ulepszenia 
zaprowadził, najwyższa liczba utrzymywanych na opasie inwentarzy, 
wynosiła 80 do 100 sztuk bydła; od 4 do 500 skopów. Terąz przez 
cały ciąg roku mieści się: 200 sztuk bydła, 140 wieprzów i 1,200 do 
1,400 skopów. Wszystko się tuczy, a zatem skoro część ich na rzeź 
ubywa, natychmiast chudcami jest zastąpioną.

Dodać jeszcze trzeba, że rachunki p. Kennedy wykazują iż tysiąc 
kilogr. paszy suchej kosztują go tylko osm franków! Tą paszą jest 
gras włoski, na wiosnę siewany i przez dwa lata koszony. Pokosów 
z niego miewa pięć do siedmiu rocznie, z których rachuje średnio tra­
wy po 142 tysiące kilog. z hektara, a po jej wysuszeniu po 30 tysię­
cy z górą siana. Po rajgrasie następuje pszenica której zbiór daje po 
35 do 43 hektolitrów z hektara. Potćm idą rzepy, a po nich znowu 
pszenica i nakoniec owies.

Nie od rzeczy tu nadmienić że p. Kennedy nie jest jednvm z o- 
wych bogatych właścicieli ziemskich, którzy krociami rozrządzać mogą. 
Skromny to dzierżawca, starający się o powiększenie swego mienia, 
i wcale nie skłonny przez to samo do ponoszenia wydatków, któreby 
mu się nie miały wrócić z należnym zyskiem.

Takim to sposobem stara się p. Kennedy czoło stawić trudnym 
okolicznościom, na jakie rolnictwo w Anglji już jest i będzie w przy­
szłości wystawionćm. Nieprędko może zjawią się naśladowcy jego me­
tody, lecz przez niego dany przykład utwierdza zdanie iż: zabieżność 
nauką wsparta, w postępie krańców nie zna. (z R, G. Kr.)

OTRZYMANE SKUTKI Z OSUSZENIA GRUNTÓW, METODĄ 
ZWANĄ DRAINAGE

podziemnemi rowkami w Belgji

Metoda osuszania gruntów podziemnemi rowkami, od lat 3 do* 
piero w Belgji próbowana, znakomite już wydała skutki, które dosta­
tecznie tłumaczą wzięcie jakiego ta metoda używa; chociaż niektóre 
mniej postępowe osoby chciały w tem widzieć tylko ubieganie się za 
każdą nowością, jakkolwiek dziwaczną, dla nabycia niby doświad­
czenia.

Powszechnie już więc uznano, iż staranne osuszenie gruntów 
wilgotnych, podług metody zwanej drainage, jest bardzo korzystne, 
i że sowicie gospodarza za trudy i nakłady wynagradza. Ale jak sie 
praktycznie przedstawia w gospodarstwie wpływ tego osuszenia na ży­
zność gruntu? Ile nawozu przez to oszczędzić można? Ile temu osu­
szeniu przypisać centnarów siana, lub korcy zboża? To dobitnie opi­
sał w swojem sprawozdaniu, o osuszeniaoh w Belgji w r. 1851 przed­
sięwziętych, p. Leclerc inżynier.

Bezpośrednia korzyść z drenowania okazuje się w zaniechaniu 
rowów otwartych, któremi nizkie grunta bywają przerzynane. Rowy
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te, nietylko że znaczną częstokroć przestrzeń ziemi zajmują, ale jesz­
cze corocznej wymagają kosztownej poprawy. Na pastwiskach i łą­
kach, bywają one oprócz tego częstych wypadków (przyczyną; bydło 
w nie wpada, i dla wozów w przejeździć utrudzenie. Na niwach, 
przyczyniają się one do powiększenia kosztów uprawy, bo roboty 
bardzo utrudzone przez to, że na liczne kawałki niwy bywają podzie­
lone. Skutki wszelako najznakomitsze i niezaprzeczone widzimy w sta­
nie i żyzności gruntów tą metodą osuszonych.

Na łąkach bagnistych, wpływ drenowania szybki i zadziwiający. 
Skoro tylko rowki są wykonane, już się wody podziemne do po­
wierzchni nie wznoszą; warstwa rodzajna wysycha i osiada niebawem, 
przez co przestaje być tyle rzadką i grzęzką; następnie, wszelkie wo­
dne rośliny giną, a w ich miejsce puszczają się trawy lepszego gatun­
ku. Przytoczymy kilka wypadków.

P. Wyns de Raucour w Forest, kazał u siebie grunt bardzo ba­
gnisty drenować; na części jednej rosły tylko trawy twarde, do żadne­
go prawie nieprzydatne użytku; na drugići, nic wcale nie rosło. Po 
różnych próbach poprzednich do poprawienia tego gruntu, uznano to 
mokradło za nieużv(ek. Otóż, wkrótce bardzo po wydrenowaniu, o 
kazała się możność rozpoczęcia na niem ork>. Jednę piątą zasiano 
żytem, które dało dwa obfite pokosy zielonej paszy; zasiano je nastę­
pnie rzepą, którćj zbiór był niesłychany. Nać dochodziła od 45 do 
60 centymetrów, głąby nadzwyczaj były wielkie. Inna część tego 
gruntu śliczny zbiór wydała buraków. Resztę zasiano przez pół jęcz­
mieniem i owsem, które się doskonale udały. Nakoniec koniczyna, 
która po tych wszystkich nastąpiła roślinach, bardzo była piękną.

* Równie dobre skutki otrzymał p. Bauchan w Seuenne. »Bagni 
sta łąka, którą wydrenowałem, pisze on do p. Leclerc, nic mi pra­
wie przedtem nie wydawała, twarda trawa tylko na niej rosła, bar­
dzo poślednia. Po wydrenowaniu, lekki dałem nawóz, a zbiór siana 
otrzymałem podwójny co do ilości, w gatunku znacznie lepszym. Tu­
szę sobie, iż po należytem tej zimy nawiezieniu, wyda mi w roku 
przyszłym produkt równie dobry jak na dobrych zbieram łąkach.«

Niemniej przekonywające okazały się wypadki u p. Lefebre 
W Leuze. Część łąki pod próbę wzięta, żadnej prawie nie miała war­
tości. Zaledwie na 20 fr. oceniano roczny z niej zbiór. Dziś miewa 
z niej właściciel buraki, rzepak, lennek (myngrum sat.) i rzepę. Pan 
Lefebre twierdzi, iż drenowanie tej cząstki 80 fr. kosztujące, podnio­
sły wartość tej ziemi o 2,000 franków.

P. de Pitteurs Hiegaerts, w blizkości St. Trond, próbował dre 
nowaina na cząstce gruntu, która, pomimo że poprzerzynana gęstemi 
rowami, bardzo była mokrą. Tak się en o tej próbie wyraża: »Nie 
chcąc zrazu zapowiedzianym wierzyć skutkom drenowania, muszę dziś 
najwyraźniej oświadczyć, że ta metoda osuszenia jest szybką i skute­
czną. Część gruntu wydrenowana, okryta jest w tej chwili pięknemi 
burakami i niewątpię, że na niej i nadal dobre będę miewał zbiory.«

Grunt orny bardzo lichy na żródliskach, u p. Demol de Bois 
W Lesstnes, w r. 1850 rowami osuszony, przemawia także za meto­
dą drenowania: »Drenowanie u mnie przedsięwzięte, mówi właściciel, 
do podziwienia skutki wydało. Zaraz po ukończeniu tej roboty, zie­
mia tak przeschła, iż przed zimą siew na niej uskuteczniono. Po 
wierzchnia dawniej ścisła, zbita, stała się sypką i tak żyzną, iż w o- 
kolicy trudno było o zbiór jak na niej piękniejszy."

U hr. Launoy w Ouvaiug, znajduje się grunt wilgotny, po któ­
rego części w r. 1850, gdy zjechał inżynier, ledwie że chodzić można 
było. Wydrenowano tylko tę część najgorszą, aby dobitniejsze otrzy­
mać porównanie, zresztą gruntu stosunkowo suchą. Skutki okazały 
się najpiękniejsze. Zasiana pszenica żadnego prawie zbioru nie dała 
na części niedrenowanej, gdy na drenowanej zbiór mógł się mierzyć 
2 najbujniejszemi w okolicy. Zdaniem hr. Launoy, nadmiar zeszło­
rocznego zbioru osuszeniem spowodowany, pokrył koszta tej roboty. 
Wszyscy też jego sąsiedzi przekonani tak uderzającą próbą, żarliwymi 
dziś są drenowania zwolennikami.

Jeżeli już nikt nie wątpi o możebności poprawienia gruntów ba­
gnistych, wielu jeszcze gospodarzy mylne o naturze gliny wyobrażenia 
htających, niedowierza podziemnym rowkom, osobliwie głęboko za­

puszczonym w gruntach ścisłych na calcu czyli surowcu nieprzepusz- 
czającym. Szczegóły następujące powinny przekonać wątpiących.

Wiadomo, że grunta wilgotne trzeba lepiej i częściej nawozić, 
wilgoć bowiem zbyteczna rozczynia nawozy i osłabia ich działalność, 
nie dopuszcza rozkładu ich części organicznych, wyradza jakieś kwasy 
roślinom szkodliwe, które nawet na części mineralne w gruncie obe­
cne oddziaływają chemicznie w sposób bardzo roślinieniu niekorzystny. 
Na gruntach głęboko wydrenowanych, poznano, że nawóz powinien 
być lżejszy i rzadziej dawany. Części nawozu rozpuszczalne, nie bę­
dąc już wodą deszczową do przegonów i rowów unoszone, wsiąkają 
z tą wodą w ziemię, i dostają się do korzeni roślin zasianych; korze­
nie zaś nie połykając już zimnej stojącej wody, która ich porost krę­
powała, głęboko w rozpadlinach osuszonćj ziemi po żywność sięgają.

Dowiedzioną także jest rzeczą, iż grunta ścisłe należycie wydre­
nowane, łatwiej, a przeto i taniej dają się uprawiać. W ogóle, na 
gruntach drenowanych, p 2 i 3 tygodnie z wiosny prędzej można 
z pługiem wjechać, niż na niedrenowane; w jesieni zaś, gdzie deszcze 
przeszkadzały uprawie przedzimowej, po drenowaniu, wody te wcale 
nie tamują roboty. Grunta nakoniec drenowane stają się pulchne, 
sypkie, gdy niedrenowane, w czasie orki właśnie dają skiby twarde, 
łupiące się w grube kłody niezgrabne, moknące później w stojących 
na polu sadzawkach. Taka orka nigdy ani porządną, ani skuteczną 
być nie mogła, i wymagała zawsze kosztownej następnie roboty.

W wielu już okolicach kraju uważano, iż jarzyny siać można 
w gruntach drenowanych, o wiele rychlćj, niż orać potrafią grunta 
zimne i niedrenowane; żniwo także na pierwszych o dni 8 do 10 by­
wa rychlejsze niż na drugich. Wielka to korzyść, ułatwiająca nietyl­
ko sprzęt z pola, ale i zasiew zbiorów kradzionych, czyli nad założe­
nie rotacji. W braku dokładnych jeszcze spostrzeżeń przytaczamy tu 
przykłady jasno wykazujące wpływ drenowania na użyźnienie grun­
tów ścisłych.

Niwę bardzo wilgotną zpod lasu św>eżo wykarczowanego, wy­
drenował w r. 1850 p. Bauchan. Właściciel twierdzi, iż pomimo, że 
ugorował i starannie ten grunt nawiózł, nic przed drenowaniem -z nie­
go zrobić nie potrafił. Skoro dreny wykonano, zdołano zorać war­
stwę rodzajną, wapnem ją nawieźć i nawozem. Następnie zasiano bo­
bik, który dał <°20 snopów paszy z hektara (hektar=l mórg ’/,). 
U barona de Woelmont z Op-Lieux, drenowanie zadziwiające również 
wydało skutki. W dwójnasób dziś obfitsze miewa zbiory.

(Dokończenie nastąpi).

Rozmnożenie białej lilji. (Liliom).

Dla piękności kwiatu i zapachu, bardzo gorliwie lilją hodują tak 
w doniczkach, jako też i na zagonach.—Zrobiłem przy hodowaniu pró­
bę, która mi się zupełnie udała. Postępowanie całe jest nader poje- 
dyńcze.—Z wielkiej cebuli odłamują się pojedyńcze łuski,—i sadzą 
w rowku dwa cale głębokim w ziemi czarnej ogrodowej, dobrze 
umierzwionćj; po kilku tygodniach i wilgotnie utrzymując, z każdej 
łuski utworzyła się cebula. Próbowałem także i tego, że łodygi po 
okwitnieniu pokrajałem na 4 do 6 pocalowe kawały, w ziemię zasa­
dziłem, i przekonałem się, przekopując to miejsce, że były utworzone 
małe cebulki.—Możeby nawet liście łodygi, zakopane w ziemię, cebule 
wydawać mogły.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
zboże.

Londyn 17 października. Dowozy zboża są umiarkowane, wy­
jąwszy zagranicznćj pszenicy, której na okrętach z Bełtu massy przy­
wieziono. Na dzisiejszy targ kupców przybyło mało, pomimo tego dość 
kupowano zwłaszcza drobnemi partjami po cenach z ostatniego ponie­
działku. Jare ziarno dobrze się trzyma w cenie. Dowieziono w tym
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Dnia 10 (22) października 1852 roku.

KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.
złr.

Dnia 21 paźloemika 1852 roku.
żądają płac*.

O kup. (*)

Wartość kuponu kop. 20
W D u«arul ttaxeiy Waniaw.k ij.—Wolno drtk w»- •'

pr. 
ćw

43
35
32

18
12
10

2
13
11
8

3
5
1

60—
35—
95-

2
3
I
7

36
33
17

M. 
M.
M. 
M.
M.
M.
M.
M.
M.
M.

dobry, 
średni, 
lichy, 

funt.Masła I
Słoniny 
Kartofli korzec 
Okowity |garn. 
Szumówki gar.

1
2
2
2

2
2
2
3
2

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

P I S R

19 
11% 
21%
95—
57—

25%
62%
50—
20—
44—

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 10 (22) października r. b.

3|33'/2
4 40%
4 5-
4 65—
5 40-
3 26—
3 72 -
2 21—
6 80—
5 87 %
4 21—
285—
6 53%
5*32%

10,50-
11 65—
4 62 —

Słomy c. 100 f. 
Siana fura 1 k.

„ ,, 2 k.
Słomy fura zw. 
Drzewa sos. 
Wół dobfcy.

„ średni. 
! „ Uchy- 
Cielę. 
Baran. 
Wieprz

dnia 11 (23) października iśS2 t.—Starszy Cenzer Badca Dworu L- T. Trippl'%„

Żyta kórz. 4 ćw. 
Pszenicy ditto 
Grochu polnego 

„ cukrowego 
Fasoli. . . 
Gryki. . . 
Jęczmienia . 
Owsa . . 
Mąki pszen. 
ordyn. kor. 6

„ żytn. pytlo. 
grycz. kor. 4 ćw. 
Kaszy jaglanej.

grycz. zw. 
drobnej.

jęcz, perło. 
„ ordyn

100
złp- 
złp- 
złp- 
złp.
złp. 100 . .

Zyta 
jęczm. k > • •

Czas mamy suchy, a mimo ciągłych południowo zachodnich 
wiatrów, chwilowe tylko przechodzą deszcze.

W ciągu tygodnia weszło na wody Pruskie 22 berlinek, 1 galar 
56 tratew, 102 łaszty pszenicy, 24,586 belek sosnowych, 100 sążni 
opału, 92 belki dębowe, 96 łasztów bali, oraz 332 łaszty klepki.

Wysokość wody pod Toruniem cali 6.
Kursa zamian. Londyn 3 miesięczny 203. Hamburg 45'% 

Amsterdam 70 dni 102, Warszawa od 98%.
. Makowski, Kendztor et Cornp.

Rossyjskie Inskrypcjo w Ceętyf. 4C
aossyjsko-Angielsta Pozyczkr. 
Polskie Obligacje Skarbu 4 /0 . * •

„ Listy " Zastawne •
„ Listy Zastawne nowe.
„ Obligacje Udziałowe
„ Obligacjo 500 złotowe.

Certyfikaty B. P. aa Oblig. eząst. Hf. A. 300x1. R<%.
J lit. B. 2<0 ..

119% 119
91%' 91%

J __ *1
98' J 98 

154% 154
913 J 91%
98% 97%'
22°J 2-2 %i

tygodniu z zagranicy: Pszenicy 24,270 kwar., jęczmienia 1,120 kwar. 
owsa 9 900 kwarterów.

Wroclaw 20 października. Po jesiennym jarmarku na wełnę 
przybyło tu jeszcze wielu znacznych kupców, którzy niemało kupili 
ze składów, bo po naszem ostatuiem doniesieniu jeszcze 2,800 cent. 
W tych zakupach najwięcćj było wełny Szląskićj i Polskiej, pierwsze 
po 70 kilka drugie po 65 do 68 tal.; prócz tego kupowano wełny 
długie do czesania w cenie 53 do 56 tal. i loki od 52 do 57 tal. cen­
tnar. Wełny ze zdechlaków poprawnych wysoko płacono po 66 do 
68 tal. Dowóz wełny ciągle bardzo znaczny, i teraz znowu leży na 
składach przeszło 12 000 centnarów.

Gdańsk 21 października. Od ostatnich naszych sprawozdań, 
handel zbożowy w Anglji nie uległ materjalnćj zmianie. Dowozy kra- 
jowćj pszenicy były szczupłe i w słabej kondycji. Zagraniczne zboże 
z niezwykłej przybywało obfitości, co jednak na zniżenie cen bez ża 
dnego zostało wpływu, i targ wyraźnie brał kierunek ku podwyższeniu.

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu kwarterów.
Pszen. jęcz, słodu, owsa, żyta bobu groch wyki, s. In. i rzep, 

s kraju 12477 11114 - 17974 - 4206 205
z zagrań. 48695 5638 — 23770 — 2280 10142
Mąki z kraju cent. 39,440, z zagranicy 4260.

Zauważono, że Francja nic wcale mąki niedostawiła.
Targi prowincjonalne Szkockie i Irlandzkie trzymały się mocno, 

wszystkie prawie z podniesieniem cen.
We Francji handel zbożowy pozostał na dawnej stopie ożywie­

nia i dążności ku poprawie. Toż samo możemy powiedzieć o Belgji. 
W targach hollenderskich również nie widzimy odmiany, a główny 
charakter targów portowych jak i wewnętrznych niemieckich tym się 
odznaczał, że sprzedający podnosili żądania, którym konsumpcja mu- 
siała się poddać, ale że spukulanci nader oględnie działali; przeto obrot 
interesów był ograniczony.

Giełda Gdańska pod tym samym pozostała wpływem a cały ruch 
Ograniczył się do 464 łasztów pszenicy z wody, 137 ze szpichrza, 102 
łasztów żyta i 15 łasztów jęczmienia.

Płacono za Łaszt pszenicy z wody:
1. W E X L E.

Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów
Hamburg 300 b. m. k. 
Londyn 1 funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr. 
Wrocław 100 talarów

2. MONETY.
Imperjały............................
Holender, dukaty nowe .

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie . 
Rossyjskie Assygnaty
Austrjackie bilety bankowe za 150

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs. 

„ » 4% rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez 

„ „ nowe za
Obligacje udziałowe na 300 
Obligacje cząstkowe na 500 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 
Serje wylosow. lit. na — 
Dowody Kom. Certy f. Likw.

Siana cet. 100 f.|—61%
Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 

Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 500, z różnych 
miejsc królestwa 135, ogółem wołów sztuk 635, wieprzy 997 cie­
ląt; — baranów 1230 z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję 
mieszkańców wołów sztuk 592, wieprzy 608 cielęta i bar. wszystkie.

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. kop. R. sr. kop

91- 20— __
91- 5- — —F

139 80- —- —
6— 21% —

—— — -- -
— — 99- 50-
— — —-

73— 80- —

— — ■ ■— —

— — —

— 5— 18—
■} 2— 97 %

— - — ——
— - , 1, - ——
— ——---- —

—------- — —

__ ____ i
90- 76 — 90— 43-

— — —— ——
15— 4- ——
- — — ———— ——”'lj"
—— — — ——'
21 — — — —
— —— — —
—— — 5 ——

świeżej 
ze spich,

Wagi funt. hol. guld. za korzec złp. gr-
122 — 128 360 —415 27 2 — 31 6
128A — 130 425 —432% 32 --------32 16
131/2 — 132 450 —462% 33 25 — 34 23

. 124/s— 130 382%—427% 28 25 — 32 5
131 — 132 440 —450 33 2 — 33 25
123 — 127 330 —345 24 24 — 25 29
— — 111 — —303 — --------22 24


